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Z HISTORJOZOFII 


19R00V 

W wieku XVII Polską w takiem sa- 
mem znalazła się położeniu, we wzglę- 
dzie stosunków zewnętrznych, co w VII. 
Slosunki zmodyfikowały się, ale się nie 
zmieniły. Na zachodzie Niemcy, trapio- 
ne wszczepioną, w nie przez Karola W. 
żądzą zdobywczą, podstępem. i orężem 


"NIECO 


parli, się w nice  =Słowiańszczy zny, 
repreze ej przez Polskę. Politykę 
FP ŁAWA Drang, nagh Osten, Dros 


OEE S IARE PERS E 

mieckie sposobem małżeńsk'ch w sensie 
dynasiycznyia kojarzeń się {Austria 
felix nube), z drugiej Krzyżactwo, któ- 
re, podtrzymywane zrazu silnie przez 
stolicę apostolską, przerzuciło się na- 
stępnie, pod osłoną Polski, do obozu 
protestanckiego i spółzawodniczyło z ce- 
sarstwem. Ze spółzawodnietwa tego mo: 
głaby była Polska skorzystać, gdyby 
w naturze swojej państwowej piasto- 
wała zdobywczość. Na drodze obronnej 
pozostała, drogi tej trzymała się i: wy- 
puściła Szlązk, nie zabrała, gdy się jej 
oddawały, Czech ani Prus książęcych. 
Do zabrania Czech i związania się z nie- 
mi węzłem federacyjnym przeszkodził 

‘jej kościół, który również i w odniesie- 

niu do Prus przeszkody stawiał. przysą- 
; dzając je zakonowi, który mu się sprze- 
ai niewierzył następnie. Z tej przeto, z za- 
; chodniej strony ten sam wróg i ien sam 
stosunek, nacechowany dążnością, pro- 
wadzącą do ustawicznego obmyślania 
sposobów i podchwytywania nadarzają- 
cych się okazyj, celem dokonania zdo- 
byczy. ` AR : 

Od wschodu również stosunki się zmo- 
dyfikowały o tyle, że miejsce potęgi 
tatarskiej zajęło państwo Moskiewskie, 
dybiące, jak Tatarzy dybali, na kraje, 
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zwoliła i z któremi przystąpiła do unji 
z Polską, wnosząc do spółki z tą ostatnią 
skrzywienie jej podstaw zasadniczych, 
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Wychodzi pierwszego i piętnasi* © 


Rękopisy się nie zwracają ; S= “p 


HEM szcze ARE 
éh Osten, pros iyang klasa += 
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które Litwa z jarzma tatarskiego wy- 


organicznych. Litwa z Rusią wzięły od 
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Numer poje boży. : 
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odpowiedź udziela się za ci, 


ra 


i, 
Polski wyzwolenie {2lacbty w stanie 
rycerskim, dały jej ; ootęgowanie pod- 

daństwa w stanie'ek'4%sklm. 
Poprzednio wyka: 4 = ny, jakie różno- 
rodne czynniki złożę? | $ 
ustrój wewnętrzny * *$e eczeństwa pol- 
skiego, pod wpływem **26rów zagranicz- 
nych, doktryn filozeł'ezno-polilycznych 
i widoków kurji rzyfskiej, przeistaczał 
się na gorsze a coraz to gorsze i spówe- 


AARMA 
erra 


chowanie społeczeństwa dostało 
w ręce niewłaściwe, dzięki czemu, gdy 
po dziesięciu wiekach powtć rzył się zdo- 
bywczy łaskawych sąsiadów nacisk, 
w łonie narodu zabrakło tej energji, 
która go na początk 
gała na tem, że się 
naród viribus um 


do obrony pogarnął 
js, W wieku XVIII 


odpadał całkowicie stan kra:ecy, obojęt- 
nym był stan mieszczański. Dla wło- 


ścian i dla mieszczan ojczyzna była ma- 
cocha. Taką ją dla nich uczynili szlachta 
i duchowieństwo, którzy się na zajętem 
stanowisku uparcie trzymali, widżąc 
ojczyznę w sobie. Następstwem widze- 
nia takiego być musiało gotowość bro- 
nienia do upadłego zajętego stanowiska 
w tem przeświadczeniu, że się w ten 
sposób ratuje ojczyznę. Gdy przeto nad- 
szedł moment próby, stało się to, co sta- 
nowi najsmutniejszą 1 zarazem najo- 
brzydliwszą w dziejaca Polski kartą. 
Uznani przywódzcy. narodu, zamiast 
szukać w jego łoniesił obronnych, zwra- 
cali się do dworów ościennych i nieprzy- 
jaciół kraju przywoł i na ratunek — 
własny... pod pozorem, że w ten sposób 
służą ojczyznie. 


je na to, ażeby | 
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a uwiefe; że „się: 


PCE 
2 > 400 


uratowała a pole-- 


alarzyna Wielka sta- 


© cent. 


kadego miesiąca w Paryżu 


andolle, Genève 


ue du Four, Paris 


acańe nie przyjmują się: 
(em marki pocztowej. 


'dowywałstopnio! igięcieorganizmu | 
, E z> że 4 . re 
państwowego. ięcie wyraziło: się: 


mim ipod nim szeroko rozlewała się 


wychowanie wypiastowało w Polsce. 


: powtarzają historycy, którzy analizują 


‘było to, żeopinja publiczna zapatrywała 
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450 wrzesnia 1894, 


Anonsy dla szukających t dają- 


h pracę Polaków bezpłatnie; 


cyt 
inne ipo 50 cent. od wiersza; 
ża więcej niż pięć wierszy sto- 
sownie do umowy. 


wała w obronie... «złotej wolności ». 
Swiadczy to o odmęcie w pojęciach, jaki 
zapanował w Polsce po smutnej epoce 
panowania Sasów. 

Sród tego odmętu, spowodowanego 
przez wyprowadzenie ustroju społeczno- 
politycznego z rodzimej - równowagi, 
umysły jaśniej na rzeczy patrzeć umieją- 
ce weięły się gorliwie do naprawy rze- 
czypozpałitej. "Naprawa była. trudną; o 
z.powade braku adpowieduiego matere: a 
jatu: Nie było; się na kim oprzeć: We 
F 


y orientować ż,. - 
IueyjnEgo tora awe inu LES] 
sce slan“ ten grzązł w ciemiuócie, a nad 


ciemnola tak w klasie magnatów, w sta 
nie rycerskim i duchownym, jako też 
w czarniawie chłopskiej. Nie było na. 
kim się oprzeć. Pokazało się to na sej- 
mie czteroletnim, na którym przeprowa- 
dzona z wielkim mozołem konstytucja, 
mieszczaństwu poczyniła ustępstwa nie- 
jakie, stan włościański wzięła pod opiekę 
prawa i — sprowadziła rozchełznanie 
wszystkiego tego złego, jakie krzywe. 


Drugi podział kraju wykazał potrzebę, 
szukania punktu oparcia w sobie celem 
ratowania Polski. 

Wojna, która ten akt gwałtu poprze- 
dziła, wypadła jaknajgorzej. « Można ją 
było poprowadzić lepiej i osięgnąć rezul- 
taty pomyślne... »— jednogłośnie prawie 


czynności wojenne r. 1792. Zapewne — 
można było wojnę tą poprowadzić lepiej, 
gdyby jej nie prowiantowały moralnie 
wszystkie błędy, jakich się dopuścili wy- 
chowawce Polski. Do boju wystąpiła 
armja, szczupła liczebnie, licho wyćwi- 
czona, niedoslatecznie zaopatrzona i nie- 
umiejętnie dowodzona. Najfatalniejszem 


Í 


się na nią, jako na deskę zbawienia, po 
zginięciu której nie widziała już możli- 
wości ratunku, po za szeregami bowiem 
spostrzegała wprawdzie lud wiejski, ale 
ani przypuszczała, ażeby 'w ludzie tym 


ejmują całe państwo 
stawa o monopolu 
ku państwa, rozpo- 
u pad towarzystwami 
mi finansowemi, wy- 
eń specjalnych, ty- 
ych krajów 1 naro- 
, wszystkie mają 
ążą one do zcenira- 

twa kontroli 
skład caratu wchodzą- 
jnomiczne i społeczne 


| swoim .zakrese 
rossyjskie, jako 
spirylusn, ustawa 
rządzenie co do naitz 
i prywatnemi intere 
dano wiele“ rozpo 
czących się potzo 
dów. Ustawy te i 
_ jedną wspólną © 


tkwić mogła siła, obronę kraju podnieść 
zdolua. Opinja publiczna na lud ów za- 
patrywała się przez pryzmat, jaki w niej 
urabiały wspomnienia wojen kozackich, 
kolijszczyzmy, hajdamaczczyzny, rzezi 
humańskiej etc. Szlachta niedowierzała 
chłopstwu nie tylko na Rusi, ale w Pol- 
sce całej. Było to faktem, który historja 
uwzględnić musi i na którego usunięciu 
polegało zbawienie Polski. Z faktem tym. 
oko w oko spolkał się Kościuszko w ro- 


życiem narodów 
cych, mają na c 
podporządkowanie 
‘interesum władz 
państwowym, 
syjskiej. Jesito 
stosowaniu do- 
toż samo zabar 
— pańsiwowo- 
względność w s 
narodowych i spoles 
ność w wypowiadam 
szeniu wielkich hast 


łom par eccellence 
vi plutokracji ros- 
ismarkowska w za- 
eż same dążności, 
że się tak wyrażę 
czne, ta sama Dez- 
u do słabszych grup 
nych, ta sama bezczel- 
swych dążeń iw g 
la nikczemnych ce- 
ie kierunek ten w “os- 
lecz w całej pelni 
eraz, gdy reakcja 
ankcjonuje do pew- 
machy na wolność, 
‘ulatwia korzysta- 
urokracji wymaga 
tanowisk i posad. 
tóre sprawy, przez 
one, wymagaly ure- 
należy kontrola 
eraz na zwy- 


Był to kamień obrazy, z któ 
chodzić się należało bardzo, bardzo oględ- 
nie, ażeby — broń Boże! -= nie nawołać 
na skołataną "niepowodzeniami Polskę: 
wojny poczwórnej: z Rossją, z Prusami, 
z Ausbvją i, w dodatku, domowej. 

_ Mówimy to pod adresem lych, co lek- 

kim umysłem przyganiają Kościuszce, 

conajmniej, « pewną miękkość», wyma= 
wiając mu, że w Warszawie konwencji, 
klubów i jakobinizmu nie urządził, że 
szlachcie miejskiej nakazów surowych 
nie dawał, że wreszcie nie zużytkował 
wskazywanych mu (na papierze) secin 
tysięcy włościan, gotowych spółzawodni- 
czyć z kosynierami z pod Racławic. Nie 
czynił lego dla tej prostej przyczyny, że 
iał odróżnić stosunki społeczno-poli- | 
new Polsce od stosunków we Francji. | 5 
ym rewolucjoni i 


nego stopnia w 
I A 

gdy praktyka europi 
nie z wzorów a ro 
tworzenia wciąż m 
Nie przeczymy, J% 


nistom, co z 
rpa i wedłe nich kry 
pan Bóg tak.1 

mod 


ez urzędników: 


ię nie dało zastosować w Polsce a | 
Ó! ęmogło na gorsze. Polskęzwró: 
potrzeba było do pierwotnej jej pod- 
„o sławy, do której ona w lej ludności swo- 
_ jej warstwie, w której się od wieków | ™ 
- przechowywał zaczyn politycznego ży- | 
` cia, nieprzezwyciężony wstręt i odrazę 
` miała. Kosciuszko zręcznie wyzyskał 
okazją i dokazal tego—pod Racławicami. 
- Chłopski atak ña harmaty jest jego ar-_ | x 
cydzi łem politycznem — politycznem, 
 powiadamy z naciskiem. 
= wskazał drogę do tego punktu oparcia, 
~ co Polskę stworzył i jedynie zbawić ją 
Tej drogi kościuszkowskiej irzy- | 
_ mać się nam — do ludu wiejskiego iść, 
_ kaganiec oświaty przed nim nieść—4 nie 
, wątpimy, że i 
zwycięsko. ` ; 
E AR ; 
„KORRESPONDEN 


olne o Polskiego Słowa » 


| ctwa, z natury 
ę bbeenie przeciwko prze- 
Nasz przemys i 


rzemyslu i rolni 


iko różczki czarodziej 
państwowej pomocy, aby 

ki przemysł podnieść ` 
go dla polskiego 
onkurenta. Gdyby 
czamy — przemysło- 
enie fabryki w Króle- 
abli, a przemysłowiec: | 


Kościuszko 


i w dziesięć 


bowiem — 
„wiec polski 


Polska wyjdzie z opałów | 


nia spodziewać 
razi się zbyt 
zawdzięczać to | 


w masie r kiej, która ostat- 
siłę i gotowość 
Kryzys ekono- 
rowadziłby może 

w szeregach 
ziłoby temu; jak 


kazuje pewną 
ianiem rzeczy 


zetelnem przedsta: 
ie czasy obfitują 
Pomijając już 


o tem w sferach rządzących była mowa, 
przeniesienie naszych robotników do środ-- 
kowych gubernji cesarstwa. Robotnicy nasi, 
«zarażeni — zdaniem Moskali — jadem so- 
cjalizmu», a w istocie stojący w stopniu 
bardzo znacznym na wyższej 0d robotnika 
moskiewskiego stopie życiowej, nie byliby 
pożądanymi ani dla fabrykan'ów tamtej- 
szych, ani tembardziej dla rządu. 

Tyle o rozporządzeniach, całego państwa 
się lyczących. BoE 
_ Specjalnie dla nas dnie ostatnie przynio= 
| sły mą nadzieję dekretu ministerstwa 
spraw wewnętrznych o klubach i towarzy= 
stwach w Warszawie. Oto. co w tej sprawie 
pisze tutejszy monitor, Warsz. Dniewnik 
(Nr. 178): «Z rozporządzenia ministerium 
spraw wewnętrznych w Kraju Priwłs/an- 
skim zostały wprowadzone niektóre.zmiany 
w ustawach klubów towarzyskich po mia- 
stach gubernjalnych i powiatowych, w celu 
upodobnienia tych ustaw z ogólną normalną 
ustawą klubów wewnąwz Rossji i w celu- 
zabezpieczenia jednocześnie należnego wpły- 
wu reprezentantom ro-syjskiego lowarzy=" 
stwa na zarząd i kierunek spraw klubowych. 
Obecnie, jak donosi Rusk. Z/żń, podnie- 
sioną jest kwestja przyrównania ustawy 
niektórych warszawskich resurs, jak oby- 
watelskiej, kupieckiej i innych, do normal- 
nej ustawy klubowej rossyjskiej. Prócz tego 
zostanie urządzona odpowiednia kontrola 
lad wieloma z istniejących w kraju towa- 
rzystw. » RA ACZ ERNIE 


Zmiany, 


wprowadzone na prowincji a 
v Warszawie, dadzą się 
uberaator 


rz 
« tadielnyje dni» i v. p. 
resursy posiadały pewn s 
dały się z członków towarzy kiego, 
"choć naturalnie wint zgró! ił nieraz i 
kosimopobtycznych partnerów. Działalność 
tych klubów nie ciekawą była, redukując 
się do gry w karty i zabaw. Czyżby ochota „ 
'w tańcach razić moskali „poczęła? A może 
przy kartach głosem za zbyt buntowniczym 
wydają się hasła: «pas l», ję: ie 
wiadomo, eo poruszyło < ną 


Jesa t Me 
Í erdeczniej- ae 
szych». paszych, dość, ż 


e zamierzyli oni 
kiubistów «upodobnić» i «przyrównać » 
do « kariennych ». aa 

Zapewne ustawa nakaże posługiwać 
językiem « państwowym». Lecz, nie uprze 
 dzajmy faktów ode © Warszaw= 


się: 


skiemi klubami i towarzystwar rzeprawa 
ięższa, mż z resursami 
kładającemi się prze- 
i ludzi bezpośrednio. . 
| ch zależnych. Na pro- 
| wincji przytem, często przez godne potę- 
piema tchórzostwo, ludzie ustępują Moska- 
lom więcej niż ci od nich wymagają, ogół 
| zaś towarzystwa w obec faktów podobnych: 
| zachowuje się apatycznie. W Warszawie © 
opozycja „będzie miała oparcie w ni dwu- 
znacznych przekonaniach ogółu i cu 
dobnienie», według nas, zostanie prawdo+ 
podobnie na papierze tyłko, 
„ Co zaś do nadzoru nad towarzystwami, 
to bardziej z nich udemokratye liez»: 
niejsze, jak np. wioślarskie, towa! 
subjektów handlowych i zbyt oweg: 
«upodobnienia» obawiać się nie potrze- 
bują, o ile by stanęło ono na prze- 
szkodzie w u ich lczebnym, gd 


będzie cokolwiek © 
prowincjonalne 


rzystwo Gej J 


siła wewnętrzńa ‘tak’ dużych tai aa 


byle czem zgnębić się nie da w takim nawet 
razie, giłyby chciano „zastosować do nich 
środki tak przekonywające, jake te” jakich 
użył pewien wotostnoj > starszyna (wójt) 
względem sztuńdy:tów w pow. Wasylkow- 
skim, na Ukraime. Jegomość ów wydał do 
starostów (sołtysów) manifest, aby « zbie- 
rali sztundystów przed nabożeństwem i, 
zrobiw-zy im ołpowiednie aapomnienie, 
prowadzili pod osobistą kontrolą do cerkwi, 
gdzie powinni ich zmusić żegaać się, mo- 
dlić, słowem — przedstawiać (izobrażatł”) 
wier rzących prawo-ławnych. » Gdy w jednej 
parafji rozporządzenia tego nie spełniono, 
proboszcz (swiaszc ezennik) podał na starostę 
 skargęoniewykonywanie rozkazu s£arszyny. 
W rezultacie naczałstwo uznało, iż starszyna 
nadużył włidzy 1 skazało go na trzy dni 
„aresztu (Birs. Wied., Nr. 187). Naturalnie— 
to: mu się należało. Podobne rozporządzenia 
w. «Priwislanii» „mają prawo wydawać 
ziemscy strażnicy, wójci, naczelnicy powia 
tów, gubernatorowie wzęlę: «łem unitów, lecz 
-starszyna na Ukrainie — nie: 
alasti. Niby to jednakowo stosują się w Ros- 
Sai: rawa. 
„ Pót 3 fukt wyżej przytoczony Ww. dobry 
wił humor, pozwolicie przeto, że 


ku uzapetnielmni: rozbawienia Aaa jesz- | 


cze jeden ustęp +z Rak ENEA. L): 
« Dalnij Wostok (? p. Rz)-słyszał, że wła tza 
djec cezjalna We Włady stoku zajętą jest 
usuwaniem wszy:tloch księży (prawoshiw- 

nych, p. kar.), podległych skłonności do 
napojów wyskokowych, gdyż świadczenie 


© wskazało, że duszpasterze zpi 
23% sda kiepsko 
Doś 


a wiem, że dnie Hurki 


w Warszawie obecność 


rodzi ży tye h szczególnie, co, dzięki 
oti teji Marji „Andriejewny, trzymali się 
mkizamków j. Po usum ęciu się prolè- 


Pó ki, gromadka ta rozleei się na wszystkie | 


- wiatry. M: so we weiet n do jej 
ask będziemy żałowali. 
a t AR miłości, ściśnie 

nek, SA ota- 
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Ze 'odmikó 


. skiego Ràth. Z 


to nadużycie 


w;gierska i 


< skim, 


potrafili fakse umiejętnie. 


oprowadzać. Rasińskie 
stawy bardzo nieżycz 

to bardzo się żaliło. Us 
sób, że na czele wycićc: 
rowie szkolni okręgow 


posianaJąCY wykształcenie 
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mu 


więc też frnkcje eo 


spełniać mogący. 

Kiedy o wycieczkach 
milczeć wizytę prezydent 
skiego pana Wekerle 
Łwowa z calą świtą um 
skich i dzienmkarzy, kió 


‘stawie wyrażali się bat 


nadto nczneia przychyłn 


-manifestowal kilkał 


Wekerlego spowodo 
grów z Budapesz 1, 
starszy radca magi 
Juljusz (sendies i i dyrek 
Z obcych 
cieczkę antysemitów wi 
wodnietwem posła Se 
Co prawda, z pun 
wego, ani dla Węgr 
wiedeńskich nie może! 
przychylnie; dla tych, 
tyjue nie leży w natur 
tych, bo nie możemy! 
śkiem ściskać dłoń 
jednakże takie wyc 
i niemie 
wać na kartach polityki 
ze znak em dodatnim; 
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| ska Bleiehroder, 
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trynmf. Warszawski ŚDotemnik izatnieścił 
artykul, w którym solidaryzuje się zarty- 
kula jana Misłowskiego, potepiającemi 


| działalność Sokołów. P. Masłowskii p. Kre- 


stowskij godzą sie widocznie, bo Przeglad 


Qlrzymuje dość często pochw aly Dniewnika 
Za «trzeźwość»: 


Godzą się — w formie 
gi do tam jednak, że zaprzańcyi prze- 


A się dający godzą się bez względu na 


to, do jakiej narodowości lub stronnictwa 
należą. żę R 4 
Z nowych pism zanotować trzeba : « Spra- 
wozdania krajowego Towarzystwa naftowego 
w Galicji». które niedawno zaczęło wycho- 
dzić w Gorlicach, a mi na celu, obok noto- 
wania czynności towarzystwa ,* po lawać 
wiadomości 0 rozwoju prze mysłu naftowe- 
go. Ten przemysł naftowy datje ący sią jesz= 
cze od r. 1854, rozwinął się właściwie na- 
leżycie dop'ero w ciągu ostatnich laŭ mniej 


| więcej czterńastu i obesnie na całej prze- 


stezeni po lkarpackiej od Nowego Saza po. 
Bukowiiię mamy cały szereg kopalń, któ- 
rych nięstety bardzo wiele niesie . zyski 
obcym. Posiadają kopalnie: bankier berli 
„amórykańskie Towarzy j 
stwo Mac-Garvey i Spka, Akcyjne Towa- 
rzystwa francuskie i inne ina domiar zlego 


| CJA z zagranicy inżynierów i ro- 


bótników. Z uznaniem więc ual-ży podn'eść 
fakt, że dr. Karol Lewakowski, akejona= 


| ujusz Towarzystwa francuskiego, posiadają- 
| cego kopalnię nafty w Iwoniczu, 


woływem 
„swoim dvkazał tego, że urzędnikami Towa- 
sami Polacy. Dziś już przemysł 
nadtówy wazedt: na właściwe Or mar 


zmarły prze t ilk 
„gdyś vedak'or Stra 
numarów Przeglądu górnie 
_gicznego i p semysłowego. 
upadły ln braku prenumerat 
się, że Wiadomościom i Nafcie l 
się powodziło. x 
S owarzyszenie rękodzielni ików. dA ze 


 jańs teh „4 Gwiazda» i- obcho izlo w tych. 


iestop ęciolecie swego istnie- 
hia. Założone w roku 1868, przechodziło 
rożinanle koleje zanim'byt jego się ustalił i 


moglo s'e posżczycić wł snymn nieimil wspa= > 


_nialym domem, w którym miesti się bibljo- 
teka, gazeciarnia i sala do zabaw” dla reko- 
| dzielmków, należących do «Gwiazdy» wcale: 
| licznie, « Gwiazda» była zawsze stowarzy 
szeniem patrjotycznem; raz tylko wykro- 
czyła przeciw solidarn sei n wodowej w 
1802 EE © swem „Soc am 


yaosi N ) 15 000 zl. 
żystwa, me licząc w 
50. 000 zł. W outeni 
eżdzie» b lzia! 


-że w ostatniej chwali ogłosi się chorymi 
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sprawozdania — wyklady historji polskiej 
Henryka Szmitta ściągały tłumy słuchaczy. 
Porywającą jestinowa, pomieszczona w naj- 
nowszem, z roku ubiegłego, przemyskiem 
wydaniu pism poety Kornela Ujejskiego, 
którą za wykłady podziękował Szmittowi. 
Do założycieli a Gwiazdy» należał między 
innymi i Ś. p. Alfred Młocki. 

Pvśmiertna wzmianka należy się księdzu 
Mikołajowi Siczyńskiemu, jednemu z naj- 
wybitniejszych Rusinów Galicyjskich. Był 
en posłem do sejmu z okręgu zbaraskiego 
i liczył się do lego grona posłów, którzy 
byli autorami ugody klabu ruskiego z hr. 
Badenim w r. 1890. Kiedy w rok później 
ugoda ta stwacila rację bytu, ks. Siczyński 
usunął się od życia publicznego i tylko 
rzadko w sprawach włościańskich zabierał 
głos. Umarł nagle w pełni sił. Ruskie pi-ma 
myślą już o kandydacie na posła w miejsce 
zmarłego, immennie atoli nie wymieniają 
nikogo. 

Cholera rozwielmożniła się w południo- 
wych powiatach kraju, w zaleszczyckiem, 
czovikowskiem , husiatyńskiem, na dobre. 
Dowiadujeiny się tu o niej z pism wiedeń- 
skich ; tutejsze nie piszą nic, aby nie psuć 
interesów wyslawie. Przyznać trzeba, że 
władze bardzo energicznie zapobiegają sze- 
rzeniu się zarazy a panika choleryczna od - 
stra-załaby niepotrzebnie zwiedzających 


wystawę gości prowincjonalnych. 


- Z najnowszych wiadomości zapisać jesz- 
cze imu-zę, że program podróży cesarza 
austrjackiego na wystawę ogłoszono już 
w tutejszej Gazecie urzędowej. Co do mnie, 
to uwierzę, że przyjedzie dopiero wtedy 
kiedy się zjawi we Lwowie. Wystawa ma 
zavadw narodowy polski charakter i za- 


- nadto oburza naszych przyjaciół nad Newą, | 


stryacki cheiał 1eh obrażać od 
wystawy. 


== 


abv cesar h obr 
' Przypuszczam 


zę 


wiedzaniem tej 


„przyjedzie. Zresztą kto wie ? 
kończy swoje ob: ady, napiszę na drugi raz. 
Zanotuję tylko jeszcze wiadomoć, intere- 
sowe mogącą czytelników W. P. Słowa, 


- że dr, Fr. Majchrowicz pomieszcza w Mu- 


zeum (organ Towarzystwa nauczycieli szkół 
średnich!) wyczerpującą i przychylną oc nę 
broszury « Gimnazja rossyjskie w Polsce», 
drukowanej poprzednio w odeiuku pisma 
waszego. _„ M... b... 


Budapeszt, 12 sierpnia 1894. 


Od czasu jak we Lwowie wystawa kra- 
jowa otwartą została, dzień jeden prawie 
nie mija, ażeby prasa nasza o niej nie mó- 
wiła. Każdy prawie dziennik wysłał do 
Lwowa swego korespondenta i codziennie 
czytamy z < polskiej wystawy » jeduozgodne 


zawiadomienia, że Lwowianin jest nie « ga- 


licyjskiej», ale «polskiej » narodowości. 
Dzięki wystawie tej prasa nasza nie tylko 
wystawą, ale i pol-ką sprawą się zajmuje. 
Wierzyć należy. pomeważ ta wystawa n'e- 


„zbicie wiarę tę wpaja, że Polska nie tylko 


nie zginęła, lecz ua pewną przyszłość liczyć 
może. Żywe rzeczą polską zajęcie się w ten 
wyraża s.ę sposób, jakby nad Rossją wielkie 
odviesionem zostało zwycięstwo. Jeden 
z tutejszych dzienników, /Vemzetż Ujsag, 


wzręcz powiada, że «głupstwem byłoby: 


myśleć, ażeby Galicja długo jeszcze do 
Austrji należeć mozła. » 

Zachwyt doszedł wysokiego punktu, gdy 
węgierski miuister-prezydent w towarzy- 
stwie dwóch innych min'strów, na wystawę 


„do Galicji się wybrał. W początku ganiły 


niektóre dzieuniki VVekerlego, czemu on 


© OQzyeź lzie sucjalistycznym, który właśnie 


nie oficjalnie, ale źneogni/o do Lwowajedzie. 
W następnym dniu Nemzet odpowiedział : 
gdyby Wekerle oficjalnie pojechał, nie 
mógłby się wdawać z «Polakami», tylko 
wyłącznie z niektórymi galicyjskimi urzęd- 
mkami, nie mógł by «polska», ale tylko 
galicyjską krajową wystawę 
słowem : Węgier zniknął by w ministrze... 
Eljen a Nemzet! zawołały na to wszystkie 
dzienniki i rozmaite kombinacje tworzyć 
poczęły. Nie zadowalniano się już podróżą 
samą, — zachciano cel podróży przenikuąć. 
Albowiem, że odwiedziny Wekerlego cel 
mieć muszą, temu same nawet galicyjskie 
dzienniki nie przeczą, Słaszme Dziennik Pol- 
ski zapytuje : czemu Wekerle nie antwerp- 
ską wszechświatową, ale galicyjską wyst:- 
wę odwiedził? Podróż z Budapesztu do 
Lwowa, przy 30.igradusach ciepła, żadną 
miarą jako wycięczka dla przyjemności 
osobistej uważanąbyć nie może. Trafną jest 
Dzien. Polskiego uwaga, Węgierski minister 
prezydent w jednym z toastów Od-zwał się, 
że «do Lwowa nie sama sprowadził: g» 
Ciekawość, lecz pragnienie zawiązania przy- 
Jaznych między Polakami a Węgrami sto- 
sunków. » Dalej fuktem jest, że nie z samym 
jeno namiestnikiem p. Badenim, ale z inne- 
mi ze świata polskiego osobistościami po 
kilkakrotnie rozmawiał. Co było rozmów 
tych przedmiotem, o tem, rzecz prosta, wie- 
dzieć nie można. Nie mogły się one ża.lną 
miarą odnosić do' wewnętrznych na Weg- 
grzech stosunków, w takun bowiem razie 
do Lwowa byłby się wybrał minister spraw 
wewnętrznych, p. Hieroniizi; gdy zaś od- 


miały, to ty "się mogły: jedynie spraw 
zewnętrznych, a to tem bardziej, że przed 
podróżą Wekeriego zaszło pewne zdarze- 
lie, em 5 kå rzec nn: OS 
| <Ag encjiHavas» udzielił tej delikatnej wia- 
| domości, że ź, kasy -*** > gk gi» 
zmkuęło dwadzieścia tysięcy anl ow; zna - 


lezionych następnie w kieszem głównego 


uikami Ligi zuajdują się jakoby i agenci 
rossyjscy, a z tych jeden, nazwiskiem Oka- 
nof. szczególnie burinistrzował. Ten zacny 
pan, wkrótce po wydaniu się rzeczy, dał 
Dura z Bukaresztu do Węgier, do miasta 
Aradu. Tu również krzą'ał się on z ca- 
łych sił swoich w duchu Rumuńskiej Ligi. 
Wkrótce potem nadesłał austrjacko wę- 
g erski poseł w Bukareszcie, hr. Gołuchow- 
ski, panu Kalnoky zawiadomienie, w którem 
zapewnia, że pieniądze na dakorumuńską 
agitację loży rząd nie rumuński, lecz ros- 
syjski i wielu ageńtów tego rządu na tej 
jeno propagandę prowadzą pod-tawie, ażeby 
Rumunów do Dobrudżi z uechęcić. Dowie 
dziawszy się o tem, rząd rossyjski oskarżył 
przed p. Kaluokym austrjacko-węgierskiego 
posłi, że go ten «kompromituje». Kalnvky 
surowej Gołuchowskiernu udzielił wymówki 
i zażądał, ażeby się niezwłocznie podł 
o urlop Gołuchowski, lnboć zaledwie 48 
lat wieku liczy, nagle « zachorował». Kal- 
nokiego to nie zadowolniło jeszcze, — za- 
żądał od Gołuchowskiego podania s'ę do 
dywmi-ji. Gołuchowski atoli, który nieda- 
remnie jest dyplomatą, udał się do Wiednia, 
gdze rozgniewanemu Kalnokiemu dał ob- 
Jeśnienia ustne o rossyjskiej agitacji i, jak 
się zdaje, olworzył mu oczy, albowiem 
Gołuchowskiemu nie dymisja, ale «,0z0- 
stawienie go do dyspozycji», na własne 
rozumi się jego żądanie, udzielone.n zostało, 
Tymczasem Okanof dalej w Aradzie pro - 
pagandę prowadził, aż nareszcie rzą! wę- 
gierski zwrócił się do rządu rossyjskiego 


zwiedzać, 


 wiedziny w rzeczy samej cel polityczny. - 


"1 targowała się z niz nek 


tej Ligi przewodnika. Pomiędzy przewod- 


z zapytaniem : co zacz jest ów Okanof ? Rząd 
rossyjski jednak — ażeby się raz jeszcze 
nie «skompromitować», odpowiedział, że 


jest to... fałszerz pieniędzy i zażądał wy- 


dania mu tego szanownego jegomościa. 
Z przyjemnością uczyniono żądaniu temu 
zadość i Okanof do rossyjskiej granicy od- 
stawionym został. 

Wekerle wszelako czynił panu Kalnoke- 
mu na serjo przedstawienia, tyczące się 
rossyjskich knowań w Rumunji i na wę- 
gierskich granicach. Ka'noky tłumaczył, że 
propaganda ta nie jest niebezpieczną, że 
Gołuchowski przesadził e'c. 

Prezydent ministerstwa węgierskiego po- 
wrócił z Wiednia ze stale powziętem 
postanowieniem zaprowadzenia zagranicą 
węgierskich agencyj, ponieważ Kalnoky 
pokilkakrotnie z tem się odezwał, że takiemi 
«drobnostkami » zajmować się nie myśli. 

Po tych dopiero zdarzeniach po raz pierw= 
szy słyszeć się dało, że się Wekerle do 
Lwowa udaje. Jeżeli przeto podróż jego cel 
polityczny miała, to zbieg ten zdarzeń wska- 
zuje, że tyczy się on tych m anowicie spraw 
zewnętrznych, w których Rossja rolę ode- 
grywa. AUGUR. 


|--o 


PRZEGLĄD POLITYCZNY 


Ubiegłych dwa tygodnie nie przyniosły, 
na polu polityki europejskiej, nic cieka- 
wego,, ani nic szczególnie interesujące- 


' go, Ciekawość chyba niejaką wzbudzić — 


by mogło branie się Moskwy do Bólgarji. 


| Wygląda to tak, jakby Bolgarja tonęła 


a Rosja stała na brzegu z żerdką wr 


dasz, a żerdkę ci podam i z toni wydo- 


stanę ». Przez osobistości trzecie zacho 


dzi ona ojczyzaę Stambułowa i różne jej, 
w zamian za przywrócenie łaski swojej, 
nasuwa propozycje: to poddani: się księ- 
cia Ferdynanda ponownemu wyborowi ; 
to ułożenie się z nim co do składu gabi- 
netu pod warunkiem, ażeby parę tek mi- 
nisterjalnych dzierżyli mężowie zaufania 
przez najjaśniejszego cara wyznaczani ; 
to przyjęcie do dwóch miast portowych 
garnizonów moskiewskich; to wreszcie 
zrzeczenie się przez księcia Koburgskie- 
go tronu bólgarskiejo na rzecz syna, 
doskonalić się obowiązanego w prawo- 
sławiu i rządzącego, póki do pełnoletności 
nie dojdzie, za pośrednictwem regiencji, 
złożonej z osób, które sam car w nie- 
przebranej łaskawości swojej zamiano- 
wać raczy. « Przyjmiesz warunki moje 
—uratuję cię; nie przyjmiesz — jako 
kamień na dno pójdziesz ». Jest to grubo 
komiczne, a komizm tej machinacji na 
tem polega, że gabinet petersburski uda- 
je, jakoby go Bóigarja zgoła nie obcho- 
dziła i jakoby o podsuwanych przez sie- 
bie samego warunkach nie wiedział 
wcale, oczekując aż naród bólgarski, 
w obawie utonięcia, przywlecze się do 
wrót carskich z powrozem na szyi w ta 
kiej postawie, w jakiej czasu onego Hen- 
ryk IV wystawał u bram Canossy. Tym- 
czasem naród bólgarski do żadnego to- 
ńięcia bynajmniej się nie poczuwa i, jeżeli _ 
z zadowolnieniem przyjął upadek Stam- 
bułowa, to ani trochę dla tego, ażeby 
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pójść pod panowanie Rossji. Jak wieści 
pora i logika racyj przypuszczać każe, 
oskwa w krainie tej nie posiada i po- 
siadać nie może stronników innych, jeno 
takich, którym płaci. Patrjotyzm bólgar- 
ski jednogłośnie odpycha opiekę mocar- 
stwa, przybierającego na się w obec 
świata charakter dobroczyńcy słowiań- 
skich narodów. Nastrój ten nadal pozo- 
stanie, jeżelisprawy bólgarskiej nieskom- 
plikuje konkureneja dynastyczna. 

O wszczepienie tej konkurencji widocz- 
nie stara się gabinet petersburski, któ- 
remu istnienie jej w Serbji jest bardzo 
na rękę. W biednej Serbji, posiadającej 
wszystkie warunki rozwoju narodowego, 
rozwojowi przeszkadza właśnie konku- 
rencja dynastyczna. Konkurenci, szu- 
kając poparcia dworów zagranicznych, 
wytwarzają w łonie społeczeństwa stron- 
nictwa, które stają się narzędziami obcej 
polityki i obcych widoków i wywołują 
w kraju ojczystym agitacją, nie idącą 
narodowi na pożytek. Dynastja Obreno- 
wiczów, zajmująca tron królewski, czuje 
się zagrożoną < ustawicznie. Ztąd usta- 
wicznie rozchodzą się z Serbji wieści: 
o zamachach stanu, dokonanych lub do- 
konać się mających i o zmianach, ozna- 
„czających raz postęp, znów cofanie się. 
W dniach ostatnich telegramy rozniosły 
były wiadomość o intencji młodziutkiego 
króla abdykowania na rzecz wsławione- 
go życiem 1 rządzeniem nieporządnem 
ojca. Wiadomość ta niesprawdziła się— 
ito dobrze: byłaby się Serbja dostała 


7_deszezu pod rynnę. Byłoby jednak naj- | 


ua śróvlby z państewek Bałkańskiego 
*3PPYSTAT VSZYSCY dYŃAStowie; nio wyj: 
miując sultana tureckiego, wynicśli się 
- razna zawsze, Taka piękna by się tam 
- dała urządzić rzeczpospolita federacyjna! 

Że jest to jedyny na uporządkowanie 
tamecznych powikłań sposób, to rzecz 

pewna. y 

Wielkie mocarstwa europejskie pcha- 

ją, każde z osobna, swoją taczkę, jak 

które umie i może. Monarchowie dźwi- 

gają ciężary wesel, przeglądów wojsko- 

wych, podpisywania dekretów przez nich 

nie czytanych i wędrówek. Pod tym 

ostatnim względem największy ciężar 
dźwiga Wilhelm II, który, jak obliczono, 

trzy czwarte roku spędza bądź w wago- 


nie kolei żelaznej, bądź na pokładzie pa-. 


rowca. Jeździ i pływa, pływa i jeździ ku 
jaknaj większemu ukochanych poddanych 
swoich szczęściu i ku jaknajwiększej 
ojczyzny nietieckiej sławie. Szczęściu 
temu jednak i sławie przeszkadzają Po- 
lacy. W czasach ostatnich dzienniki nie- 
mieckie rozuzdały się w wymyślaniach 
na żywioł polski, zbytecznie jakoby przez 
rząd pruski faworyzowany. Powód do 
tego dały wycieczki Wielkopolan na wy- 
stawę lwowska. We Lwowie Wielkopo- 
lanie rozgadali się i mówili o Polsce i o 
jej przyszłości. O zgrozo! Niemcy dzi- 
wią się, że się na tych zuchwaleów nie- 
bo nie zwaliło. |. 


O wiadomościach 'z zaboru moskiew-_ 


skiego sprawę zdaje “korespondencja 
z Warszawy. Sh E OAS 
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= Profesor Dr. Tejehman.—P wżegnanie 
ustępującego z katedry prof. dra Tejchmana 
przez słuchaczy wydziału lekarskiego na 
wszechnicy krakowskiej odbyło się 6 b. m. 
w południe, w pięknie przystrojonej sali 
wykładowej, Theatrum anatomicum. Ławki 
zapełnił zastęp paruset młodzieży ; w pierw- 
szych rzędach zasiedli profesorowie uni- 
wersytelu Jagiellońskiego wydziału med., 
dyr. szpitala św. Łazarza, dr. Ponikło, z gro- 
nem prymarjuszy, sekundarjuszy i asysten- 
tów. Imieniem młod ieży mówił medyk 
Swieżawski. Imieniem zaś b. asysten ów 
złożył następnie dr. Karpiński hołd niezrów- 
nanemu badaczowi przyłody, Z kolei dzię- 
kował młodzieży prot, dr; Tejchman. Przy- 
pomniałpierwszy swój wykład w roku4s62, 
na który przybyło tylko 3 słuchaczy. Po mo- 
wie profesora Tejchinana rozległy się oklas- 
kii wśród śpiewu chóru:«Niech żyie nam» 
opuścił profesor wraz z rodziną salę wykła- 
dową. Z powodu uroczystości przypomieć 
należy kilka dat z życia i działalności nau- 
kowej ustępującego z katedry profesora. 
Ludwik Karol Tejchman, urodził się 1823 r. 
16 września w Lublinie, Uczęszczał do 
szkół norinalnysch w Staszowie. Następnie 
do Li Il klasy gimnazjum w Kielcach. Po 
zamknięciu gimnazjum W Kielcach udał się 
do gimnazjum w Sandomierzu; liczyło ono 
tyko 4 klasy, Ukończył gimnazjvm w Ra- 
dom u r, 1846. Począwszy od 8 kl. zmu-zo- 
ny był utrzymywać się z łekcyj, a wr. 1847 
był w Warszawie zas ępcą nanczycielaszko- 
ły elementarnej na Łecznie. Wśród tak 
trudnych słosnnyków podałsię o-stypeadiun 
w kwocie stur ht, i A f 
kiem dó at A" POZYWIĄZAŃYM, 
że będzie HCzĘsZCZŚŁ NA wydził teol giczny, 
Miłość nauk przyrodniczych zwyciężyla aad 
teologią i mlody Tejehman wyemigrował do 
Heidelbergu, gdzie wr. 1850 uczęszczał na 
wydział filozoticzny, a w roku następnym 
1851 przeniósł się na wydział lekarski, Roku 
1852 otrzymał posadę asystenta anatomii 
w Getyndze, gdzie dalej uczęszczał na wy- 
dział lekarski. W tym czasie, poświęcając 
się zarówno chemji, jak lizjologji, wydał 
pierwszą rozprawę naukową, która położyła 
podwaliny jego sławy, mianowicie, badając 
krew ludzką, odkrył nieznane dotąd krysz= 
tały krwi, którym dał nazwę heminy. W r. 
1855 otrzymał na uniwersytecie w 'ietyndze 
stopień dr. med. z wyszczególuienienn ; 
w 1856, otrzymał stypendjum Blium=nbacir 


dae Eri 


celem zwiedzenia znacziliejszych zakładów 


AA W w Europie. Zwiedził szcze- 
gółowo zakłady w Austrji, Anglii, Belgji, 
Dani, Holandji, Francji, Szwecji, Norwezji 
i Niemczech. R. 1859 Uzyskał veniam le- 
gendi jako pryw. docent dnatomji i tizjologji 
w Getyndze; w tych czasach otrzymał na- 
grodę od uniwersytetu w Kopenhadze za 
rozprawę: «O przedostawaniu się obcych 
ciał przez błonę śluzową». Zaraz potem 
powstało dzieło « Das Sauugader System », 
a już przed jego napisaniem czyniły mu róż- 
ne uniwersytety propozycje objęcia kate- 
dry. W r. 1861 powołany został dr. Tejch- 
man na katedrę w uniwersytecie Jagielloń - 
skim. Za przesłane na wystawę w Paryżu 
okazy z zakresu anatomji otrzymał od rządu 
francuskiego medal bronzowy. W r, 1872 
został czynnym członkiem Akad. Um., przez 
dłuższy czas był jej wiceprezesem, a w roku 


1877 wybrany był rektorem uniwersytetu. 


eak ze pid wama- 


* 


*k * 
= Zart czy złośliwość ? — Policja lwow- 

ska dostała denunejację tej treści, że anar- 
chiści polscy wybierają się z Paryża z nabi- 
temi dynamitem bombami, celem eiśnięcia 
tych bomb pod nogi cesarzowi Franciszkowi 
Józefowi, kiedy on wystawę zwiedzać bę- 
dzie. Denuncjant, który się podpisał z imie- 
niai nazwiska, podał nazwiska tych, co 
zamach urządzić zamierzyli. Oto one: dr. 
Złotnicki, dr. Ratuld, ob. Kojałowicz i ob. 
dJ. N. Rayski. Dobrani — co ?... 

* 


k e 
= Mie zapominają o Polsce. — Różnicki, 
syn emigranta, urodzony i zamieszkały 
w Kopenhadze, dostał, za badani» słowiań- 
skie, stypendjum rządowe. Młody ten czło- 
wiek sam nauczył się po polsku i mówi 
czysto ojczystym językiem, zaa przytem 
języki czeski, rossyjski, serbski i bólgavski. 
O ile wiemy, senat uaiwersytecki ma go na 
uwadze w. zamiarze stworzenia dla niego 
w uniwersytecie kopenhag=kim. katedry ję- 

zyków i literatur słowiańskich. 
x 


* k 
= Polacy a Bólgarzy. — Doszedł nas * 
(dziękujemy za przesyłkę) z Sfr 56 numer 
dziennika bólgarvskiego, Swobodno Słowo, 
ze wslępnym o wystaw e lwowskiej arty- 
kałem, mówiącym o odwiedzinach Węgrów 
we Lwowie i napisanym z moskiew-ko- 
niemieckiego punktu widzenia, zaprzecza - 
jącego Polsce prawa do bytu — umizg do 
Rossji. — Doszła nas również odezwa Ko- 
mitetu bólgaro-polskiego z d. Y lipca r. b. 
(st. st.), podpisana przez Dra Chr. Kiesia- 
kowa ip. Aleksandra Tomicza, wzywająca 
do urządzenia gromadnej bólżarskiej ną 


| wystawę lwowska pielzrzymki. Powui je-- | 
, steśiny, że, gdy projekt tea do skutku przyj+ w 
dzie, goście bólgarsey jakacibardziej uprzęży 


mego ze swony Polaków dużnają przyłącia. 
o y Kais 
* 
xe |. 


h UEAN EE o 
| = Anarchiśct w Petersburgu — Z okazji ` 
zaślubin w. ks. Kseni spodziewano się, że 


car wyda dla przestępców politycznych 
amnestję. To się jednak n.e stało, wskutek 
czego, jak to doniosły telegramy, pojawiły 
się już w dniu zaślubin wieści, że car otrzy- 
mał wielką ilość listów z pogróżkami, któ- 
rych autorowie domag:ją się ułaskawienia 
przestępców. Listy te miał znaleźć car na 
swojem biurku. Pogłoską tą tłumaczono 
sobie także fakt, że; car nie zjawił się na 
ilum'nacji w parku peterhofskun, kosźtem 
10.000 rs. z powodu zaślubin urządzonej. 
Pvzjeżiżała również nadzwyczajna ilość 


„tajnych policjantów i kozaków, kręcących 


ię po parku. Jak się obecnie pokazuje, 

wieści te były przesadzone. Faktem jest 

tylko to, że policja petersburska powiado- 

miouą została przez swoją siostrzycę pa- 

ryzką, że z Francji wyruszyła spora liczba 

najgorliwszych anarchistów i udała się 
przez Niemcy do Rossji. Zu anarchistami - 
podążyło w ślad kilku najzręczniejszych po- 

licjautów paryzkich, którzy to zjawili się 

w parku peterhofskim. 


— 2 ee 


SPRAWY EMIGRACYJNE 


Uroczyste rozdanie nagród w Szkole 


polskiej w Paryżu. ś 


w dniu 1go sierpnia odbył się uroczysty 
akt rozdania nagród w gmachu Szkoły pol- 


SN 


aa ai 


: A 


skiej na Balignoll ach wobec, licznie zebranej 
publiczności. = RE 
<P. Artur Sienkiewicz, wice-prezes Rady 
SB ARN otworzył posiedzenie mową w ję-. 
zyku f aucuzkim, następnie zwracając się do 
uczaiów Szkoły pols., przemówił po polsku 
temi słowy : 
< Dobrze pracowaliście, —- otrzymaliście 
sukcessa, winszuję, wam i raduję się z wa- 
mi; ale nie lWzeba zapominać komu, wy te 
wasze powodzenia, my tę naszą radość win= 
niśmy. Przekonany jes'em że ptzyłączycie 
się do mnie, kiedy w im'eniu Raty podzię- 
kuję Dyrektorowi Szkoły i Nauczycielom 
waszym za ich gorliwość i za ich poświę- 
cen'e się prawdziwie patrjotyezne. Kochani: 
uczniowie, pośród zabaw waszych po'lczas 
wakacji, nie zapominajcie o języku ojczy- 
stym, o Polsce, „Pamiętajcie, że jesteście 
synami wygnańców 1 że na was ciężyć be-i 
dzie obowiązek chwalebny do. wykonania, 
to jest przechować iskierkę- patrjotyczną 
kiórą wam zostawimy, a którą vod- ojców 
naszych oirzymaliśmy. W teraźniejszych 
czasach twardy i trudny to obo kie k.. 
Nam, już tu na wygnaniu wychowanym, 
łatwiej było i uczyć się języka narodowego 
i pieścić myśl polską, Mieliśmy przed oczy- 
ma wzory tych to ludzi, którzy stawowią 
wielki naród : znaliśmy poetów genialnych, 
histor, ków „pisarzy znakomitych, generałów 
sławnych i prostych żołnierzy ale świętemi: 
okrytych ranami. Była to dla nas wielka 
cola patjotyzmu, Dziś, mestety, inne są ' 
|! Jednakże macie i wy niepospolite 
nacie je blisko siebie; bo dune 
was ych poprzedników wt 
} wyszli 007A (Ki 


i Które tak pożyter znie i tak wytrwale z 5 
í ’ skie. Idźcie 


ylaczamy niektóre ustępy 

vąipię, drodzy moi, że los bied 

nas -go kraju, w zawiłych wyrokach 

i ych, ostateczne ie doszedł jeszcze. 
kresn; a wiąc la , dziś  gnębiona, 
iedyś odżyje, i nad jej bogatą niwą bialy 
orzeł swe skrzydła rozwime, by ją do no- 
wych walk i do nowych. prowadził zwy-* 
_ceięztw! Imie. polskie mimo ucisku, nie 
AE zatarte R PANATOY polski KA jego 


ane 0 one są tirobejskier oś wiżacji Wyż 

tawa, Jwowska AD jost dowodem 

t i i nieomylną gwarancją 

| odzieliego bytu. Narod 

któr dd który 

zg'nąć 

szemu, k 

pień, staje do Wałki 

niejszych ludów; on 

bo wytwarza cuda wye wałości i pracy, 

acząc na warunki w jakich żyje, a które 
la siłą przemocy ueisku srogo krępuje. 

BR on skonać nie kę 


SA i 1 Degi | 


ie sa 


godności. 
/ znamię, z którer 


 przaństwa,.. 


vezni w Lyceach fr 


Rudnicki Mar in. 


j zuciem narodowej 
aka, to święte jêgo 
i zbratawszy, opuścić 
pod karą zdrady i za- 
ę, macie odśpiewać | 
-dle ng hymn « Jesz- 

a skończywszy: 
em. uczuciem, a 


«Hr no 


Za 
święty a drogi i 
cze Pulska nie zgiń 
móję przemówie 
żywszem jeszcz 
tych słów, rad bę 

w oswobodzonej i 
źnie, tę odśpiewe 


a | słuchał aż. A 
volnej naszej Ojczy- | 


-« Że nam Polska ni 
« Co' nam obca moc wy 
«10 wszczęla rozpacż 
« Ciesz się Polaku! = 


Naa ępińsk 


na raport zi 
który tu w streszczem 


p” 


ektor Skols polsk., 
kolnego 1893- 94, 
odajemy : 


$7 Ni 5 
/ Najpierw zaznać 
„podług słów sz.n. 


ora, iż uczniowie 
AAA RACON YAn 03 pełnem zadowole- 
rofesorów, „zrobili 
elt postę». w. n 
polskiej. -Nauka ję 
i ;prowadzon 


angiel-kiego rów- 
"s ala w tym „roku. — 

gród i pochwał przez 
cuzkich, dschodzi.cy- 
fry.praw 8; tej sam 
owzym certifie élutes primaires: 
M, Marius. Trellei 
in Chaptal Kory:ko 
"dy ua Bachelier ès- 
jelnie egzamina 
U ki, 


e że 


ma » 
óle d 28, Raj ? 


się ig poty nie , aG y 


eryzować u1sze ma] 
ówcy — odnalezionoby | 
ie czyny naszych Stó- 


je w tem, 
$20 ych 


pracuje, taki naró Ni ję 


p | jej ofi 


4 brał gło à 
świ Tstwa. Wy; la 
béciúszký 


Jednak, „dla cze 
że powodu szuka 


„weszli pp. : 


| lnek, 6t, rue Bonrsault; 
i Karwowski, 5, place des Ternes. 


ęzyka.1 literatury 


| sów 256 e. 70. Wydatkowano p 
"Na PEP rezerwywy p. 25 c. 67. 


r. z. Pręcm vozni | 


(str. 490, 1 następ 
ł yS al 


ię zanadto j 
emigracji 


| coś dla Bolski... "NASiEpmi kasjer. p. Stanić 


sław Karwowski ,odczy: al raport finansowy, 
przedstawiający siedem kas Tslwa w stanie 


/ pomyślnym i zgromadzenie, po zawotowaniu 


paru wniosków, przystąpiło” do ` wyboru na 
tok następny Komite tn, w którego skład 
Stanisław Karwowski, Wacław 
| Gasztowtt, Mirjan Rudnie ki Artur Czernik, 
Teodor Szretter, Henryk Babiński, Piotr - 
Ptauszewski, Alfred. Budz zyński i Plorenty 
Trawiński. Adres s- 'krelarza : Marjan Ru- 


; kasjera: Stanisjas 


è A * 
KóĄ ww 
Spa OEB z czynności Towarzy- 
stwa. Polskiego w Buenos-Aires za czas od 
dnia 4 listopada r. z. to jest od daty założe- 
nia do dnia L sierpnia roku b eżąc: 20: 
1. Ruch członków, — Wpisalo się przy 


| założeniu Towarzystwa 15 osób; przybyło 
| w ciągu ubiegłego półrocza 19, wystąpiło 3, 


R izem pozostało czlonków 8f 

2. Sian kasy. — W plynęło do kasy pe- 
16 c. 88. 

Razem 
p. 102 e, 55, Pozostaje w kasie p.l54 c. 15, 
Fundusz rezerwowy p. 25 c. 67; Razem po- 
zostaje/w kasie Pe, 179 e. 82. Zalegluśśi Wya 
noszą p..97. 

3: Fundusz Biblioteczny. — Wojągu upły* 
nionego półrocza zebrano. z dobrowolnych 
śkłalek na utworzenie : biblioteki i czytelni 
oo 121. 

` Buenos Aires y 3 sierpnia 1894. 


Przewodniczący, A Rech miewskt. 

Za sekrelarza, Ludi Š 

ik Gano. Bueños- 
liros, calle Rodrig igues Pei ST 


TÓW IV. 
A, , (Dokończenie). 


Made usprawieć iwieniem Kościnszki, a 


ytkmię- 

W tym 
kia. da Ge E VI przerzuć amy się do 
XII (ostatniego) i zapytujemy znak» milego 
 mstoryka: dla czego legjony. polskie: we 
"Włoszech, zawiązane w r. Razi tak sr 
ściągnęły na siebie z jego suro 
że legionistów od «najemni 


a 
iszee. Co więcej, z ideą tą 
p iczyły się logicznie 
vyzwolenia Polski których w Ame- 
€ był być me mogło. Praw ła, że j, ja 
gdy N poleon E woln ść skonfiskow sł 


REA, lecz widoki poroa - bl 


o il 
szego puaki; m azen a patrzy, p 


awały jednak i} usprawi 


Ae 


nasz autor "należy 
| qutną trudno! REDY 1 

Wracajmy jednak do porządku, t.j. : do 

służby Kościuszki w Ameryce. Opowiadają? 

dzieje jej, szan. autor dał odprawę wielu 

przywiązanym do niej legendom. Kościuszko 

pod rozkazami generałów amerykańskich, 

najprzód Gates'a, następnie Greena, pełni 

służbę inżynierską. odznacza. się znajomo 

ścią rzemiosła i skromnością. Skromność 

jego przejawia się w obecintryg inżynierów 

i francuskich, usiłujących w cień go spychuć 

i | asamym wysuwać się naprzód. Nie prze- 

szkadza mu to jednak pełnić powinność 

swoją zaszczylnie i ze znajomością rzemio= 

sla: Sypie szańce, stawia mosty, bierze 

* udział w bilwach i polyczkach, oddaje usłu= 

| gii wciągu wojny awansuje stopniowo 

| zkapitana na majora, z majora na pułko= 


— 0 bezstronność 


~ 


wnika, wreszcie na generała brygady. Ze- 


stopniem tym w r. 1784 powrócił do Polski, 
przywożąc ze sobą doświadczenie w bojach 


dał pi 

Kośc 
pod-Rzczezćj” 
b wy, obok tego: 
k owskim, odezwy, 


; ) hi iracyjne i zarządze= 
Ą | finansowe, bitwa 


oi wszyscy towarzyszący mu wię- 


żniowie, pod grozą iż zesłani na Syberję 
= spółrodacy ich c kraju rodzinnego nie po- 
= wrócą, zmuszeni zostali do przysięgi na 
s ierność carowi. Kościuszko, nb., był 
AR owym czasie, skutkiem maciejowiec- 
Bo chory. « Siły fizyczne i moralne 
oco: ego człowieka są prawie wy- 
Ek y Rogerson, anglik, 
A (str. 470 -— skutkiem 
£ nadzieję uleczenia 
NA 


a nerwów. zniszcz 
ystko to wróży ba 


zostanie mu, jak się € 
umysłu i nastroju» (la lésion Cân 
umeur — lésion tłumaczyć się winu 
PRĄDU: PARI a WER WST uł 
adraźuienie», ale pi 
«nadwerężenie»). bw 
j przysięgi zmuszonym 
; Jerzego W ielhorskiego, 
„Jak przytem cierpiał, do tegc 


Z 
k 
1% A) 
R 


K} 
MBA 


, że Kościuszko. odbywszy przez Fialandję, 


*lał do wymuszonej stosować ię przysięgi. 


i jemnicze wojsko— służył 1 


nabyte i postępowe na społeczno-polityczne . 


‘Bernardem korpusu polski 


6 
runków bytowania. 


va pod Maciejowicami, . 
¿| niewola w Petersburgu, wyzwolenie : wtym 
= porządku chronologicznym rozwija się pełne | 


' jeden do Aleksandra 


drogi polityczne : jedna 


na końcu pióra, że tu 


między tym, co się w liści 


później się przyznał: Cat miał się w prosto- 
cie ducha swego za dobroczyńcę wspaniało- 
myśloego. « Historyk zrozuhi — pisze p. K. 
(str. 480) — że tu sę odbyło starcie dwóch 
duchów dziejowych: Zygmunta Augusta, 
który z Kostiuszki bojara książęcego i horo- 
dniczego kamienieckiego wytworzył Ko- 
ściuszków, — z duchem Iwana IV Groźnego, 
kiórego spadkobiercą był Piwet I. » Zrozu- 
miałem też jest oburzenie Pawła I na wieść, 


Szwecję i Anglję podróż) do Ameryki, i 
z Ameryki przyjechawszy, gdy Się o Legjo- 
nach dowiedział, do Europy, zgoła nie myś- 


waż:ł za na- 
mi, pó edni- 
mi francus- 
jego przy- 
yonie é ód 
czasem się 
¡zlej w kie- 


Legjonom — których nig 


czył pomiędzy niemi a wła 
kiemi, jak długo pośredni z 
datnem być mogło, ale cz 
legjonistów nie występował. 
całkowicie usunął, gdy dogez 
rownikach polityki: franc! woli, inia- 
nowicie zig, gdy się dokonhł czyn'niegodny 
narodu, u którego Polacy krwią sobie 0j- 
czyznę wysługiwali.” Gzynem tym było 
wysłanie z Władysławem Jabłonowskim, 
Wincentym grpusu pol 1 Fortinatem 


go, 5.647 ludzi, 
400. Gwiazda 
bec: tego, jako 
rzenulczenia 
1 trakta- 


do San Domingo. Wróciła 
Napoleona wschodziła. 
też w bec systematyc: 
o sprawie -polskiej we wsz, 
tach, jakie zwyc ężająca Fal 
z zaborcami Polski, Kośriuszk: 
biernym, widzem wypad stępujących 
zybko jedne po d lwila zmie- 

j olitycz > Europy. | 


RI a- Wa 
użyskania dla < 


przyłączone do życiorysu dwa listy jego, | 
rugi do księcia. 
w'ktorych sta- 
ańsze celem | 


KNA 

Adama Czartoryskiego, lis 
wia żądania jaknajumiar 
ulżenia Polsce doli bodaj trochę. W hście , 
do ks. A. G. przewiduje astępstwa, jakie | 
zaszły niebawem po jego śmier i 
Ze stosunków, jakie n 
z Aleksandrem lszym, 


| 


Kościuszko | 


ię trży- 
mał Kościuszko, druga ta dł Czar- 
toryski. W obee dróg tych, y dc 
sz, autora pretensję. Zesta 
prowadzenie pomiędzy 
równanie jednej z drugą 

k powiemy 

e 


czemu. znakomity 
z lego ? — czemu nie zazne 
« prawdz wym Polakiem 

Dwić 


mek, czeigodny J. Maliuowski. 


„ Nie przeszkadza to nam jednak do wyż. 


znania, że Kościuszko w panu K. znalazł € 
godnego siebie. historyka Autor postawił Be 
mu monumentum «re. perennis. Ki śvuszko Sy 
w pracy tej przed>tawia się, nie jako szcze= RORA 
gólna osobliwość jakaś, ale jako w calem a SAKAI 
podniosłem tego wyrazu znaczeniu — czło- ae 


wiek. Podniosłości jego odarcie wspomnień 

onim z legendowych dodatków, óziłóbi 

upstrzeń, ani trochę nie obmża. Wychodzi Fi 
on w postaci czystego produktu polskiej Ad 
ziemi, polskiego społecz: ń stwa, polskiej 3 
warstwy szlacheckiej, powołanej siłą rzeczy ie 
do uszlachetnienia polskiego ludu. W tym ZAS 
świellanym charakterze jawi się on w roku | 
1814, mianowicie w chwili, kiedy pod Ra- 
cławicaini « poskoczył po za pagórek do 
gromady chłopów Krakusów » i zawolał : i zi 

« Zabrać mi, chłopcy, te armaty! Bógi 
Ojczyzna! Naprzód wiara |» (sir: 809). 

Po zatym pagórkiem stauąć powinien 
kamień -z tych wyrazów napisem. Kiedyś 
slenies ye ze TBI i 

Na zakończenie winniśmy dodać, że czy- 
telnik w Albumu tomie IV, przy życiorysie 
Kościuszki, znajdzie dwa portrety Kościusz- 
ki, odbitki z oryginałów malowanych jeden ' 
przez Co-way'a zr. 1798, drugi przez R. 
R. Reinegle'a z r. 1817; znajdzie oraz od- 
bitkę z wie'kich rozmiarów obrazu, «Bitwa 
pod Racławicami», malowanego sepią przeż 
Fr. Casanowę, a znajdującego się w Mu- 
zeum Narodowem w Rapperswylu. Oprócz 

tego przy łączonych jest siedem fac-sun'liów. 

dokumentow starych i własnoręcznych Ko- | 
ściuszki hstów, jakoteż mapy i plany: Stany 

Zjednoczone Ameryki północnej ; — Forty- 
fikacje pod Filadellią z Bilingsportem ; — 
Dzi wojenne wPensylwanji, obozo+ 
iney Forge ; — Charleston 1 wy 
brosytinyj Bu gui 


xy 


przez autora; — plan bitwy po 


tawka (Sżczekoci am plan oblężenia * 
Warszawy podług Treskowa ; — plan ibi- 


twy pod Maciej | 
deusza Korzona przy tomie IV © 

« Wewnętrznych dziejów Polski z 
sława Augusta. Kraków 1886.» = 01n 
"No — ciekawi jesteśmy : ile też znajdzie = 
się domów polskich, w których nie będzie wis. 
Życiorysu Kościuszki, skreślonego przez KAS 
a wydanego przez Muzeum Narodowe w Rap 080 


owicami podług planu Ta- 
ści Ilgiej 
tani- 


zi 


PELE WAOE w. 
W piśmie Cosmos, N° 499 r. b. czytamy 
w zajmujący sposób skreślone « Wiadomo- 
ści z Syberji» (Nouvelles de Sibérie). Autor 
zawiadamia o postępach budowli kolei że- 
laznej transsyberyjskiej, 0 kolonizacji Sy- 
berji południowej i 0 rozwoju dziennikar 
stwa..Autorem artykułu jest nasz spółzio 
Si 


iego, ciąg dalszy, napisał 
bietach lekarzach i kobiecych 
dycznych w Rossji. — Powieść 
Rozdzióbą nas kruki, wrony» 
Maurycy Zych. — Malarz z. 
z życia, ludu 
nap. Zroć. = 
inierą l. nap.. E 
— Odczyt o Kościus 
czystem zebrani 


i 4, WOI N A 
8 4. VOLNE POLSKIE SŁOWO 
tersburgu. — Moralrość w polityce, IV. 


odczyt Z. Mitkowskiego. = Rozmaitości. = 
Bibliografia. — Ogłoszenia. 


PRZEGLĄD EuiGAGYJNY, Nr. 16, wyszedł 
we Lwowie i zawiera: Wyprawa handiowa 
do Brazylji. — Nowa Zelandja (specjalne 
sprawozdanie) : Prowincja Tasanaki. Miasto 
Stralfort, nap. A, Biernacki, — Korespon- 
dencja z Norrkópirg (Szwecja) p. H. L. — 
« Sprawa Krzemińskiego». — Zjazd praw- 
ników i ekonomistów polskich, — Odezwa. 
— 04 Redakcji. — Rozmaitości. — Wiado- 
mości ekonomiczne. — Zapiski literackie.— 
Odpowiedzi. — Ogłoszenia. 


nnnnnn 


BULLETIN POLONAIS, No 78, wyszedł w Pa- 
ryżu i zawiera: Kościuszko et la Pologne 
en 1794 (poósie). — Kola Rokitin (esquisse). 
— Une excursion a Lwów. — Academie des 
Sciences de Cracovie. — Variótós. — Me- 
mento politique. — Nécrologie. 


« Goniec Tatrzański» pismo illustrowane, 
wychodzi 2 rozy na miesiąc w Zakopanem. 
Pierwszy numer zawiera w dziale ilustra- 
cyjnym widok «Morskiego Oka». Ostatnie 
stronnice zajmują Listę gości przybyłych 
do Zakopanego w tym roku, których liczba 
wynosi 2970 osób. 


AE py OBR AEO na 
*... NEKROLOGJA 


Włodzimierz Wysocki, utalentowany poeta 

A ukraińskiej szkoły, autor poematów : «Liasz-- 
-~ ka» «las», «Nowe Dziady» iin., zmarł. 
-W Kijowie d. 12 sierpnia r, b. inss» ć 


TA 
ad 4 \ < 


WAR rj n 0 R t 4 8 BA. 

|| Dr. Franciszek Artur Frankiewicz, iekarz, 
uczestnik powstania z r. 1868, zmarł nagle 
w Calaraii w Rumuoji, d. 6 sierpnia r. b. . 
w 53 roku życia. 


== 
Odpowiedzi od Redakcji. 


Korespondencje z Bulgarji, z Lagor, sprawozdanie 
Związku Wychodźtwa, Tstwa Pols. ż Zurichu, i inne 
artykuły, dla braku miejsca, zmuszeni jesteśmy od- 
łożyć do numeru następnego. 
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Skarb Narodowy 


ZWIĄZEK WYCGHODZTWA POLSKIEGO 
POBORCA Hip. TCHÓRZEWSKI 
4,rue du Marché, Genève. 


Kazimira, S-i J-i, W-a T-a z N. Yorku w znacz= 
kach pocztowych, za Lipiec i Sierpień po 40 centów 
— cent. 60 (*), zmienionych w Genewie na fr. 3. 


ACZ Z nr 


SPROSTOWANIE 


; W numerze 167 «W. P. Słowa », na str.. 6, w ru- 
n $ bryce Sprawy emigracyjne, P. t. «Zjazd rady mu- 
ht zealnej w Rapperswylu», cyfrę 310.000 poprawić 
należy na 110.0u0, ; 


AAAA 


| *) Sz. Poborca uprasza za naszem pośr a i 
AAAA PY oszczędzenia kosztów Bd Di i WA 
OR zmianie. o składanie kwot pomniejszych poborcom 
> Skarbu Narodowego, ustanowionym przez Towarzy- 
AAA Grupy i Sree fest do Stowarzyszenia : 
« Skarb Narodowy Polski w R. 3 iał 
Północno-Amerykańskiy, - AEN AANO AKI 


| w biurze Administi. 


Portret Tad. Kościuszki (płaskorzeźba) 


w formie owalnej, jak powyższa podobizna w for- 
macie zmniejszonym przedstawia, otoczony dokoła 
wieńcem z.liści dębowych, u góry orzeł polski, 
od nim napis: «Jeszcze Polska nie zgiręła», po 
bokach napisy biiew, sloczone pod dowództwem 
Naczelnika powstania, u dołu r. 1794; wysokość 
wynosi 40, szerokość 34 cenlimetrów. 
~ Jeden z weteranów polskich 1863 r. pragnąc 
uczcić pamięć bohatera z pod Racławic w selna 
rocznicę powstania 1794, powierzył zdolnemu ar- 
tyście rzeźbiarzowi będaey u niego w posiadaniu 
oryginał H. Dmochowskiego, dla zrobienia modelu. 
Kopja ta jest dokładnie wykonaną i w niezem się 
nie odróżnia od oryginału, 


Jacy w Paryżu, mo 


a się naocznie 0 tem przekonać 
W. P;SŁ. », 3, rue du Four. 
( Cena obrazu (płaskorzeżby z bronzu) wynosi 
z opakowaniem i przesyłką fr. Ro ASS Ż 
SES" Dla większego rozpowszechnienia pomię- 
dzy Rodakami i łatwiejszego nabycia wizerunku 
Kosciuszki, cena została znacznie zniżoną — to jest 
zamiast fr. 65, obecnie tylko MD fr. 


Osoby zamieszkałe we Francji i innych krajach 
życzące sobie nabyć ten portret, raczą przesłać 
mandatem pocztowym wyżej wymienioną sumę pod 
adresem; M. A. Reiff, impr. Paris, 3, rue du Four. 


-DRUKARNIA 


ADOLFA REIFFA 


%, rue du Four, 3 
„A TARW. PARYZU 

Urządzona podług najnowszych wymagań sztuki 
drukarskiej, zaopatrzona w pośpieszne masz ny 
wielkiego formatu i posiadająca wielki RÓ 
czcionek różnych języków, 
„wać wszelkie roboty drukarskie, jako to: pros- 
 pekta, okólniki, karty hindlowe i wyzytowe, bro-- 
szury, dzieła najobszerniejsze, bulletyny literackie, 
tygodniki, gazety, ilustracje, tezy doktorskie, akcje 
2 kuponami, elc., etc., w jak najkrótszym czasie i 
po cenach najprzystępniejszych. NC AIRA 

Drukarnia "podejmuje się także. Womaczenia 
z francuskiego na wszystkie języki europejskie i 


„vice versa, 


Le Ge*tenaire du Góneralissime 
THAD'E KOŚCIUSZKO 


Discours pron 
1894, à lass 


| cé.par M. J. N. Rayski, le 6 mai 
« mblóe générale de la sociélé polo- 


w. drukarni A. Reiffa, 3, rue du 
SO cent. 


Handel Win i Likierów w Bordeaux 


Je E PRĄT 


Reprezentant powyższego Domu P. G. Negoski, 
101, rue Łecocq, w Bordeaux, syn Emigranta 
polskiego z 1831 roku, poleca się sz. publicz- 
ności polskiej. Artykały przez niego przedstawione, 
sa w najlepszym gatunku i po najumiarkowań= j 
szych cenach. — Próbki, na Żądanie, dostarczone BO i! 
, będą franco. 


Adres; M. G. NEGOSKI, | 
104, rue Lecocq, à Bordeaux. 
DNA OROOANĄWÓŃ 

BOCIAN» 
| Dwutygodnik humorystyczno - satyryczny 4 
„pod redakcją znanego powszechnie publicysty pol- "o 
| skiego S. Barszczewskiego, wychodzi w Chicago 4 
od 1go czerwca r. b. — Adres Redakcji : Cornell ł 
Streel, 51, Chicago.—Cena pren. rocznie 4 dollar. p 


Liben 


8m Polka, Panna, 21 lal wieku, rodem z W. | ej 
Ks. Poznańskiego, ukończywszy Szkołę wyższą PP. 0 00o 
Urszulanek w Wrocławiu, posiada patent Nauczy= f 
cielki języka niemieckiego, — życzy sobie udzielać 
lekcji języka niemieckiego u siebie lub też w do- 
mach prywatnych. — Adres : Mile Hedwige, 49, 
rue de Babylone, dans l'appartement de Mle Zuber. 


S7 Polka, Panna, mieszkająca od lat 20tu 
w Paryżu, dobra szwaczka, wykańcza kompletnie 
podług najświeższych modeli suknie damskie, poleca 
się łaskawym względom szanownych Pań tak co do 
powierzonej roboty w swem mieszkaniu, jakoteż 


82. Rodacy, mieszka= 


jest w stanie wykony- - kładach przedstawiona, — Zbiór wzorów dzielno- 


À Patyż. — Druk. polska A, Reifia, 3, rue du Four. 


na dnie po domach. Ceny bardzo umiarkowane.— 
Adres : Mle Stéphanie, 18, rue Borromée, chez 
Mile Le Corre. 


W tych dniach wyszło z drukarni A. Reiffa 
ryżu dzieło pod tytułem : 

Wspomnienia z 9cio-letniego pożycia . 
z Mężem moim 1864-1893 przez Sewe- ` 
rynę Duchińską. o a ae we 
_ Nabyć można w Paryża, 3, rue due Four w biu 
rze drukarni A. Reiffa. — Cena egzemplarza fr. 2. í 
W drukarni A. REIFFA, 3, rue du Four, są do 
nabycia naslępujące polskie dzieła : 

1. «Album Wojsk Polskich ». 
rza z przesyłką fr. 20. t 
2. «Podręcznik Geografii polskiej». Cena 2 fr. 

3. « Przewodnik po Poznaniu ». Cena 1 fr. 25'e. 

4. « Wspomnienie o życiu i pismach Adama 
„Mickiewicza na pamiątkę przewiezienia jego po-. 
piołów do ojczystej ziemi w r. 1890. », przez Józe- 
fa Ghociszewskiego. — Cen. z przesełką 1 fr. 

5. « Zarys Dziejów Polski porozbiorowej ». — 
„Cena z przesełką fr. 2. 

6. «Ostroróg, Monografia w głównych zary- 
sach », przez E. Galliera; — Cena z przes. fr. 6. 

7. «Wojsko polskie ». — Cena z przes. fb. 4. - 

8. «Malowniczy Opis Polski». — Q. z p. fr. 4. 

9. «Deklamator polski», zbiór poezyj narodo- 
wych i historycznych; z przes. fr. 2. - 
10. «HRistorja I”oiska » w pięknych przys 


Ww Pa- 


Cèna egzempla- 


ści, pracy, nauki i poświęcenia dla kraju, jakiem. 
się nasi przodkowie odznaczyli. — Cena egzempli 
| z przesyłką fr. 4 c. 50. KĘ: 

11. <Z NIEWOLI TATARSKIEJ > — Latorośl 30: 
zaszczepiona we krwi polskiej. — Cena egz. GA 
z przesyłką fr. 2 e. 59. j 

12. « GIMNAZJA ROSSYJSKIE W POLSCE» — 
szkie wychowawczy. Cena egz. z przes, 4 fr. 

13. « 1798 — 1893. W stuletnia Rocznice 
drugiego rozbioru Polski. » Gena za egzem- 
plarz z przes. 5Ocenumów, 

15. SEWERYNA DucHiŃskA « Z 7ułacitwa — 
1864 - 1893. »— Cena egz. z przesyłką fr. 2. 
O 0 0 Ó 

PRZE górani-proprictatre : A. REIFF 
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